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Dnia 29 Grudnia 1888. 


Rok 1888 zapada już w otchłań wieków 
«Nowy zawitać ma już wkrótce, Oby po- 
myślniejszy był niż poprzedni, oby. dla 
wszystkich przyniósł lepszą dolę i choć je- 
dn chwilę prawdziwego szczęścia! 
My również ostatni już raź_w roku sta- 
rym odzywamy się do Was, czytelnicy ko- 
chani, ostatni już raz wysyłamy Wam ga- 
qetę naszą, która — o ile to możliwem by 

| — spełniała sumiennie trudne zadanie 
smojei słażyła szczerze dla dobra i pożytku 


ot 
Dlatego też gdy witać będzitcie Rok 
Noyy i składać hołd Nadziei, raczcie wspo- 
 mnieć i o piśmie, które tylko tego od Was 
e, abyście z. taką wiarą i ufnością 
pęsyjmowai jego dobre chęci, z jaką ono 
Mas pracuje. 

"Taka wiara bowiem i ufność wzajemna 
będzie dla nas największą zachętą i bodź- 
vem do dalszej i wytrwałej pracy dla spo- 
łeczeństwa. 

Przy schyłka Roku starego i brzasku 
Nowego 0 to jedno tylko prosimy Was czy- 
telnicy, przesyłając Wam, koresponden- 
tom 1 przyjaciołom naszym życzenia po- 
myślności, ale tej pomyślności, o jakiej 
każdy z Was marzy i w jaką każdy z was 
wierzy ! „Redakcya, 


OD REDAKCYI- 
„Gazety Radomskiej': 
Redakcya „Gazety Radomskiej najser- 

iej uprasza o wczesne nadsyłanie pre- 
numeraty. 
—_Nr. l-szy „Gazety Radomskiej" (nowo- 


"roczny, prenumeratorom miejscowym roze- 
słany będzie we wtorek rano. 


BARON. 


NOWELA przóz JASTRZĄBKA. 
AA 


| 


Lat temu będzie ż półkopy, na jednej 
a drogorzędnych ulic małżeństwo, przybyłe 
e zagranicy, zajęło mieszkanko, składające 


wiadają, > 
pełniały kufry i walizki. Jedyne znajdu- 
Ma; 

elą puchową w wykwintnych powłocz- 


wspaniała 
rzadkiej rasy — jedna pięćset, 
sot talarów zagranicą zapłacone. | 
tutaj przyozdobione było firauką i piękne- 
wezyra d: toczenia prze: 
o dziwnego otoczeni 
chodzi sę mżczyma w sile wieku, dziś 
jeszcze un bel homme w całeńh znaczeniu 
tego wyrazu, mrugająć jednem okiem 
i zrzędząc opryskliwie: 


pocznie druk powieści Wincentego Kosia- 
kiewicza „Edo szezytów* oraz arty- 
kuł treści społecznej p. t: „Czas to pia- 
niądz a praca to kapiłał", 

W ciągu roku 188y drukować będziemy 
prace: Klizy Orzeszkowej, Maryi Rodzie= 
wiczównej, Klemensa Junoszy i wielu in- 
nych pierwszorzędnych pisarzy polskich, 

Wkrótce w odcinki „„Gazety” pomieści 
ny Śliczny obrazek wiejski pióra p. Leo- 
kadyi Jordan- Wierusz p. t. „Quousque 
tandem": 

Dla tych prenumeratorów, którzy raczą 
nam przesłać prenumeratę Z za 


| eały rok, Redakcja „Gazsty Radom 


skiej” roześle w listopadzie r. p., jako 
premium bezpłatne najlepszy z 
Bidmy: Kalendarz „Wie 


Kuć na r. 1890 za dopłatą jedyni 
KR na koszta przesyłki pocztów 
szyscy bez wyjątku prenumeratorzy, 


wnoszący opłatę regularnie przez cały rok 
1889, otrzymają bezpłatnie „łaa- 
lendarz powszechny na rok 
1890, wydany nakładem księgarni Pa- 
prockiego i $-ki w Warszawie. Zamiej- 
scowi prenumeratorzy raczą nadesłać ró- 
wnież 40 kop. na koszta przesyłki. 

Nadto wszyscy prenumeratorzy ze wsi 
mają prawo, ale tylko wyłącznie w redak- 
cyi „Gazety Radomskiej”, nabywać po 
nie znacznie zniżemej wysoki 
wartości a tak niezbędne dla kazdego zie- 
mianina dzieło: „KEmeyklopedyę 
Rolnicząć, Vydavsną nakladem | 
staraniem „kłolnika i Hodowcy*. 

Cena „Eneyklopedyić za każdy tom z 
przesyłką pocztową wynosi rs. 6a każdy 
rolni 9 pronumerator „Gszety Ra- 

ta nadesłaniem do Redakcyi 
naszej rs. 4% (zamiast rs. 18) otrz 
zaraz dwa tomy „Envyklopedyi Rolniczej** 
trzeci zaś w ciągu r. 1889. 


Dobrze, dobrze! Także pomysł! Da- 
wać dziadówi jeść i srebrną łyżką po to, 
aby ukradł. Niechby jadł jak i czem chci 
A najlepiej wszystkich zawsze wypędzaj 
To sami złodzieje! 

Staruszka, której każdy rys pomarszczo- 
nej. twarzy, jasnoniebieskie oczy i posie 
wiałe blond włosy, oraz kształt i wielkość 
nóg i rąk uż nudto świadczą o jej połu- 
dniowo-niemieckiem pochodzeniu, odpo- 
wiada głosem nadzwyczaj sympatycznym 
i łagodnym, z lekkim szwabskim ak 
centem: j 

— Ozyż mogłam przypuścić?... Taki się 
wydawał nieszczęśliwy | U nas, . 

— (o to u nast... Głupiaśl Zapomnij, 
co było. Tam było co innego a tu pójdzie- 
my sami z torbami na takie rządy. 

Wyszedł, trzastąwszy drzwiami, 

Nieprzyzwyczajonej do podobnego obej- 
ścia, łzy zakręciły się w oczach, ale west- 
chnąwszy tylko cicho, poczęła krzątać się 
koło gospodarstwa i porządku domowego. 
Myśli jej uleciały daleko, w czas minion, 
Widziała się dzieckiem na stopniach wiel- 
koksiążęcego tronu, później w sieroctyie 
przekwitającą wiosnę i lato swego życia 
w klasztorze, aż gdy jako kwiat jaż uwię- 
dły, ujrzała się dziedziczką majątku, wte- 
dy wśród zaburzeń w swoim kraju, spot- 
kała pięknego jak marzenie młodzieńca, 
który zmiuszony do opuszczenia swej zie- 
mi, tutaj również rzucił się w wir zamie- 
szek 48% r. Olśnił jej oczy aureolą piękna 
| i bohaterstwa i serce jej zabiło spóźnio- 


nem, slę tem gorętszem, bo pierwszem 


Przysłowia staropolskie 
w zastosowaniu do Gwiazdki radomskiej, 


„Dobra myśl bez panien a muzyka bez 
tańca licha warte”, powiada staropolskie 
przysłowie; tak też osądził komitet gwiazd: 
kowy i aby dobra myśl była jak najwięcej 
wartą, omal z całego Radomia uroczych 
kapcowych nie zaprosił. Stawiły się więc 
panie i zbrojne w towary, których dostar- 
czyli kupcy, zamierzały z zawartością, Na- 
szych kieszeni walną stoczyć bitwę. Nieste- 
ty! „nawet dziesięć zbrojnych jednetnu go- 
łemu nic nie weźmie” powiada inne przy- 
słowie, również staropolskie, a okazało się 
ono, jak na złość, aż nadto prawdziwem. 
A udawało się, że tak dobrze pójdzie! 

Czegóż bo ten komitet nie naobiecywał! 
Tercety, kwartety i duety, monologi i dya- 
logi, czarna, biała i wielu innych kolorów 
magia, żywe i nieżywe obrazy, KR 
tańce. No, tańców nie obiecywał, a i z 
tego, co obiecywał, nie wszystko dotrzy- 
mał, ale przecie zachował dyskretde mil- 
czenie o gratisowych  uśmiechach i spoj- 
rzeniśch pięknych kupcowych *), które 
sime jedne powinny były wystarczyć za 
wszystkio niewykonane numery. Oóż, kie- 
dy chociaż nadobne Radomianki spełniły 
swój obowiązek (u juk go mile spełniły, nie 

trzebuję wam mówić), niewdzięczna pu- 
Biiezność spełniła swój tylko w połowie, bo 
patrzyła, podziwiała, zachwycała sję i t. d. 
jedynie — na kredyt, „Mało wydać wstyd, 
a sila żal”. Te długi, które zaciągali naj- 
„ biorąc do siebie 
ch spojrzeń i wdzię- 
idą nawet w rachu- 
te idealne materyały 


"acam uwagę złośliwych, którzy niewła 
sznie mi zarżucają, że nie pochwalić nie chcę; 
było już „arocza* kupeowe, teraz. „piękno, a 
jeszcze nie koniec. 


i które miało być 
światłem przez krótki czas a nieszczęściem 
reszty jej życia. Ukochanema, skazanemu 
ną śmierć przez rozstrzelanie, W przed- 


dzień egzokucyi wpływem swoim ułstwiła 
| aoc 


ucieczkę a po kilsu błąkania się je- 
go po Ameryce, zapomocą tychże stosun- 
ków wysokiego pokrewieństwa wyrobiła 
nietylko, ułaskawienie najzupełniejsze, ale 
nadto ofiarowała mu wraz z ręką swoją 
tytuł barona, a 0 co mu najwięcej podobno 
chodziło, z zamkami i winnicami. 

Bo powiedzmy prawdę: ów niegdy bo- 
kater, dyrektorując w cukrowniach, pl 
tacyach 1 t. p. w Ameryce, tak przejął się 
praktycznością Yunkesów, że ctlem jego 
życia stał się pieniądz. Business to było 
jego bóstwo. 

Z6 ściśnionem sercem przypomniała 80- 
bie, jak dla przypodobania się jemu, wy- 
sławszy całą służbę do pomocy dla pośpie- 
chu w winobrania, sama zamiatała mar- 
murowe schody swego zamku. Na życzenie 
jego pozwoliła sprzedać owe posiadłości, 
aby mógł, gdy mu to dozwolonem zostało, 
z naładowonym dobrze trzosem wrócić do 
kraju. Zgodziła się porzucić ziemię swoją, 
rodzinę, wprawdzie dalszą, ale krok ten 
silnie jej odradzającą i wszystko, co od 
dzieciństwa drogiem jej było, wszystkie 
życia pamiątki i wśród SA smutne A 
dzić dni, byle on nie tęsknił, jak powiadał. 

Następstwa pokazały, że była to raczej 
chęć zagarnięcia całego majątku i dowol- 
nego rozporządzania się nim, bez potężnej 
kurateli moralnej, której oko miał, tam 


pełnym gu- 
stownych towarów: Tem się to tylko da 
wytłomaczyć, że panowie kupcy tak gwał. 
townie obniżyli ceny, że było widocznem, 
chcą zbankrutować na del. dobroczynny i 
nikt im też nie chciał w tem karygodnem 
moswaawie dopomódz. 

A monologi? Te monologi, co to ciągnąc 
się przez całe cztery dni gwiazdki, powin- 
ny były wreszcie sprowadzić na nas gwał- 
towną epidemię pisania i deklamowania, te 
„nawet monologi wywoływały na zakończe- 
nie wprost przeciwne efekta. Nie omyl 

|] sądząc, że gdyby na czwarty dzi 

| gwiazdki sam Demostenes powstał z grobu 
i stanął przed nami z monologiem w na- 
tehnionej piersi i on by nie uniknął losu, 
jaki spotkał innych: przyjęto by go z pe- 
wnością przerażliwem ziewaniem ! 

kręcą! — jak mówi Sien- 


Nawet Lutni naszej nie umiała publicz- 
ność ocenić i gwarzyła wesoło w czasie jej 
śpiewu. Gdym komuś w tym sensie robi 
uwagę, odpowiedział mi przysłowiem: „mło- 
da, jeszcze wyśpiewa sobie!« 

Jedynie znikająca duma i jakiś nieznany 
mi. bliżej rozczapierzony na _ wielbłądzie 
Turek, jcy na obrazie, pomieszczo- 
nym nad estradą, wywoływał jakie takie 


ożmaki zadowolenia. Bez tych dwóch ozdób, 
kto wie, jakie (33 |egze( i tak już zde- 
konfiturowanej gwiazdki. 


Jeżelibyśmy jeszcze kiedy urządzać 
mieli coś tak ma3owego, radziłbym słońc, 
słońć_ elektrycznych jak. najwięcej. „Nie 
0 0 tem, że ich światło przyjem- 
nie raziła Ą Jm one temperaturę 
do wykon ykańskich upałów, a co 
za tem idzie, publiczność „blada, jak to- 
ruńska cegła" (przysłowie) dąży w stronę 
wody beja Wzig pożerającem pra_ 
gnieniem. jak w tym roku i inng 


nad sobą i mogącej w danym razie wy- 
ko tone a nawet i władzę dać 
uczuć. 

— Gdybyż choć iskierka wdzięczności 
i względności — myślała — ale i tego nie! 
Te nieme stworzenia są teraz jedynemi 
memi przyjacióbni, jedynem przypomnie- 
niem dawnych czasów ! 

Pogłaskała psy, które łasić się do niej 
i radość swoją różnemi pbzęttrieniiał: 
okazywać zaczęły. Wtem z głośnem szcze- 
kaniem skoczyły, ale również prędko uci. 
chły, kręcąc wesoło ogonami. 

Drzwi otworzyły się. Wbiegła mała 
diana z przeciwka, kuzynka jej mg- 
ża, którą tu dla nabrania ułożenia i kon- 
wersacyi francuzkiej i niemieckiej przysy- 
łano. Staruszka tylko temi językami, mię- 
szając je nieustannie, mówiła, wszelako 
jak najpoprawniej i w doborowych wyra- 
żeniaci 

— Jak to dobrze, aniołku, żeś przyszła; 
szczerze wdzięczną ci jestem. Jak tylko 
masź ta Srzytie zyc która 
zawsze ję widzi. „ pomożesz 
miiw Porzydkowiala josh TĘ 

przed ciekawemi oczyma po- 
częła rozkładać wysokiej wartości klejnoty, 
w ciężkich oprawach roboty niemieckiego 


gustu. 

— Ten pierścień w kształcie węża, z ru- 
binowemi oczami i szmaragdem, otoczo- 
ZA jak koroną, na głowie, 
* (o ażurowych skrętach przewija 
się promień blond włosów, nosił mój dzia- 


dek, hrabia, szambelan, króla ***; a tę 


przyczyny złożyły się chyba na powodze- 
nie wody, 

Moje rady wszakże przyjdą pewnie za- 
późno. Gwiazdka, nieodrodna córa kier- 
moszu, zejdzie, zdaje się, bezpotomnie z 
tago Świata; zawiodła ona nasze oczeki- 
wania, źrobiła nawet małe fiasco w porów 
naniu z rokiem zeszłym, a na rok przyszły 
pewnoby jej „i sandomierski doktór nie 
pomóga*, jak mówi jeszcze jedno staroda- 
wne przysłowie. Two. 


Wiadomości bieżące. 


„Mosk. wied.* dowiadują się, iż w mi- 
nisteryum wojny opracowano projekt prźe- 
pisów, tyczgcych się obowiązków ludności 
względem armii podczas mobilizacył i pod- 
czaś wojny. Do obowiązków tych liczy się 
dostarczanie podwód i furażu. Według 


wzmiankowanych przepisów,  instytucyć 

wiejskie i miejskie wińny posiadać z roku 

ma rok dokładne wiadomości o zapasach 
produktów w danym okręgu, aby do 13-g0 
marca dane te mogły być przedstawione 

- sztabóm okręgowym. W razie dostrzeżonej 

- niedokładności w gromadzeniu rzeczonych 
wiadomości, gubernatorowie mają prawo 
rożporządzić się w tym względzie na koszt 
instytucyj, do których należy zbieranie 
dowych. 

"= 

/ miasta. 

Wiadomości kościelne. Nabożeństwo 
w kościcie parafialnym odprawiać się bę- 
dzie w następującym porządku : 

W niędzielę o g. 674 rano jutrznia, po 
skończeniu. której rozpocznie się pryma- 
ryd ż wystawieniem Najś. Sakram,, 0 god. 
$-ej msza św., o 11 suma z nauką kate- 
chizmówą; o godz. 3-ej po południu nie- 
szpory. 

W dniu 31 b, m. na zakończenie roku 
odprawią. się solenne nieszpory z wysta- 
wieniem Najć. Sakr. o, godz. 4 po półud., 
wiczasie których wygłoszona bgdzie sto- 
sowna nauka 4 po nieszporach odśpiewany 
zostanie hymn ów. Ambrożego „Te Deum'* 
i dziękczynne modlitwy. 

ÓW uroczystość Nowego. Roku nabożeń- 
stwo rozpocznie się o godz. 7 rano, o godz. 
9 msza św., o ll-ej suma z nauką odpo- 
wiednią; o godz, 3:ej po południu nie- 
szpory. 

= W kościele po-Bernardyńskim w po- 
niedziałek, jako w dzień ostatni roku bie - 
żącego, o godz. 4 po poł. odprawiona bgdą 
uroczyste nieszpory, po których odśpiewa- 
ny zostanie hymn „Te Deum': 

We wtorek, jako w uroczystość Nowego 
Roku, 0 godz. 8 rano jutrznia, o godz. 9 
wotywa, o godz. 11 suma z kazaniem, za- 
stosowanem do okoliczności ; o godz. 4 ej 


broszę mam od mojej ciotki, wielkiej księ- 
tny ów, 

1 tak dalej przy każdej drobnostce. 

Z kufrów wydobyła kilku sukien z wspa- 
niałych materyj, mówiąc: 

—. Ubierałam się w nie kiedyś do 
dworu. 

Oczy dziewczynki biegały od fioletowej, 
w czarne aksamitne wyrabisnej słupy, do 
ciemno:bronzowej, w, olbrzymie srebrne 
bukiety i kłosy a odtej do szafirówej, 
w złote ciągnione ramaże przetykana, nie 
wiedząc, której przyznać pierwszeństwo. 
W. końcu po długiej rozwadze osądziła, że 
wszystkie są najpiękniejsze, bo, co naj- 
dziwniejszem jej się zdawało, postawione, 
stoją same na podłodze i ani sig nawet 
zachwieją. 

Staruszka, wyszukawszy świstawkę 

srebrną, rzekła po chwili: 

— A teraz weźmiemy z sobą Lady 
i Mię i pójdziemy przejść się. 

Towarzystwo dziewczynki i przechadzki 
2 nią były jedyną może już teraz prz, 
jemnością staruszki, Obecne otoczenie jej 
z rodziny mięża z trudnością porozumie- 
wać się z nią mogło, nie znała bowiem zu- 
pełnie języka krajowego, oni zaś, obce, 
któremi mówiła, bardzo słabo. Jedynie 
więo w tej małej, jako nieźle już mówiącej, 
miała chciwego słuchacza, któremu mogła 
opowiadać swo życie, dziewczynka poły- 
kała jej słowa z równą zawsze ciekawością, 
jak bajki z tysiąca nocy i jednej, Czyli bo 
nie było bajką istotną jej życie? 
Niby zaczarowaną królewnę, zły czarno- 


Dr. Feliks Zbrożek zamieszkał od dni 
kilku w mieście naszem a mianowicie w 
domu p. Wagi (dawniej Deskura) w Ryn- 
ku. Ohorych przyjmuje od 8— 10 rano 1 
od godz. 4— 6 po południu. 

Na wpisy dla niezamożnych uczniów. 
Byli uczniowie ś. p. Józefą Kontkiewioza, 
b. nauczyciela gimnazyuui męzkiego w Ra- 
domiu, składają rs. 6 celem uczczenia Jego 
pamięci, 

Na tenże sam cel Redskcya „Gazety 
Radomskiej z własnych funduszów składa 
rs. pięć. 

Razem ż poprzedniemi ofiarami na wpie 
sy dła niezamożnych uczniów: gimnazyum 
męzkiego w Radomiu Redakcya posiada 
zs. 29 kop, 50. 

Dla rodziców. 4 Petersturga donoszą, 
że p. minister oświaty uznał za konieczne 
od 13 stycznia r.p. otworzyć nanowo klasy 
wstępne przy gimnuzyach, progimnazyach 
KE ASA MAGIA 

Wieczór Sylwestrowski. Na tradycyjną 
zabawę tańcującą wybiera się jutro maó- 
stwo osób. Panis_ nasze, o ile wiemy, zja- 
wią się w skromnych tualetach. 

Komitet resursy na zabawę tę, urzą- 
dzoną na pożegnanie roku starego i pówi- 
tanie Nowego przygotował podobno sporo 
niespodzianek. 

A wigo pójdziemy! 

Na karnawał. Komitet resursy radom. 
skiej zawiadamia, że w duiu 31 grudnia 
1888 roku i 12 stycznia 1889 roku urzą: 
dzone będą w resursie wieczory tańcujące, 
na które członkowie resursy z familiami 
lub bez nich płacą przy wejściu kop 50, 
goście. zaś rekomendowami przez członków 
na zasadzie $.9 ustawy resursowej płacą, za. 
bilety tak na salę jak i na galeryę: fumilij- 
ne r8. 2 kop. 50, pojedyńcze po1s. I kop. 50. 

dniach: 26 stycznia, 9, 23 lutego i 
2 marca 1889 roku zabawy fam 
łącznie dla członków resursy i ich famil j z 
bezpłatnem wejściem. 

Na powyższe wieczory i zabawy familij- 
ne rozestane będą pp. członkon imienne 
bilety west, za któremi wprowadzać 
mogą wyłącznie osoby do ich familij na- 
leżące. 

Na zabawy funilijne przez członków 
resursy mogą być wprowadzane, na Łósi- 
dzie $, 9 ustawy resursowej, w charakterze 
gości, nienależące do ich fumilij osoby, 
jecz nie inaczej jake za opłatą rs. | 0d 030- 
by, tak od mężczyzn jak i od dań 

Oprócz powyższych: na korzyść miejsco- 
wego Towarzystwa dobroczynności: 1) w 
dniu 6 stycznia 1889 r. wieczór tuńcujący 
dla dzieci z choinką, 2) w d. 2 lutego wie- 
CZÓT Jańciąy rzetnieślniczy i 3) wd. 16 
lutego na korzyść niezamożnych. uczniów 
miejscowego giawnazyum wieczór tańcująci 

Początek wieczorów tńcuj i za 


baw familjnych o godz, 8 wieczorem, wie- 
czorku tańcującego dla dzieci z choinką 
o godz, 6 wieczorem 

„Oszczędność*. Pierwszem stowarzy- 
szeiiem spożywczem, założonem naj wcze- 
śniej z obecnie istniejących w Radomiu, 
jest „Oszczędność”, istniejąca od lat dzie- 
więtnastu. 

Powodowani myślą, że rozwój ekonomi- 
czny ma znaczenie pierwszorzędne dlu spo- 
łeczności naszej, uważamy za pożyteczne 
przypomnieć tutaj o znaczeniu i celu stó- 
warzyszenia, a to aby ułatwić mieszkańcom 
miasta pozanie instytucyi i zachęcić ich 
do wojścia w poczet jej członków. 

Zmaczenie stowarzyszenia polega na tem, 
że członkowie jego otrzymują towary spo- 
żywcze i inne że swojego własnego, sklepu 
w gatunkach dobrych i po cenach jak naj- 
bardziej umiarkowanych, cały zaś zysk 
czysty zostaje corocznie rozdzielony pomię- 
dzy członków. 

Celem więc głównym jest zatrzymanie 
w rękach członków całego zysku, który ina- 
czej stałby się własnością osób postronnych. 

Obowiązek członka stowarzyszenia sta- 
nowi jedyni ienie do kasy instytu- 
cyi rubli pięciu jako „udziału na kapitał 
obrotowy i rubla jednego jako opłaty 
wstępnej. Udział pięciorublowy jest stałą 
własnością członka i przy wystąpieniu ze 
stowarzyszenia jest mu zwracanym w Ca- 
łości, opłata zaś wstępna pozostaje na za- 
wsze w kasie, jako tworząca kapitał tezer- 
wowy. Udział pięciorublowy można złożyć 
częściowo w ratach miesięcznych po kopie- 
jek 50, lub nawet tygodniowo po kopie- 
jek 1214. 

Prawa członka są takie: nabywa w skle- 
pie towary za gotówkę lub korzysta z kre- 
dytu miesięcznego i otrzymuje marki 
zwrotne w wartości nabytego każdym ra- 
zem towaru, z końcem roku otrzymuje 69%, 
od udziału pięciorublowego ordż część zy- 
sku cz; stego w stosunku ilości posiada- 
nych marek (dywidenda), bierze udział w 
posiedzeniach zebrania ogólnego z prawem 
głosu, czyni wnioski w interesie stowarzy- 
szenia, wybiera zarząd oraz sam jest kat 
dydatem na członka zarządu. 

Stowarzyszenie istnieje od lat dziewiętna- 
sta i pomimo wielu nieprzyjaznych oko= 
liczności, duje rezultaty pomyślne, jak tego 
dowodzą następujące cyfry z roku 1888: 

Liczba członków, dosięga 126 osób, mi 
jątek stowarzyszenia w cyfrach okrągłych: 
2.310 ra., obrót ogólny do 14,890 rs , zysk 
czysty z obrotu rocznego około 440 rs, 

Podajemy powyższą informacyę w tej 
nadziei, że osoby, pojmujące jasno wartość 
drobnych oszczędności i ogólną korzyść 
skonomiczną, wynikającą ze stowarzyszeń, 
zechcą we własnym interesie powiększyć 
liczbę członków „Oszczędności: 


Rada wojenna odmówiła fundnszu na 
budowę cerkwi prawosławnej pułkowej w 
m. Radomiu. 

Błyskawice. Z poniedziałku na wtorek 
ej w nocy w stronie południowo- 
zauważono błyskawice. 

Zjawisko to trwało przeszło półtorej 
godziny. 

Z skarbnicy przeszłości. Zwyczaj roz- 
noszenia opłatków jest jedną z owych niei 
wiążących przeszłość % teraźniejszością, 
Przywilej ten przysługiwał dawniej nię 
tylko proboszczom, którzy w towarzysi 
klechy do końca XVII w. sami rożnoai 
opłatki, egzaminując lud z postępów w na- 
uce religii, lecz i klasztorom. Korzystał z 
tego również i zakon, 00. Bernardynów, w 
Radomiu; na pozostałych dó dziś dnia że- 
lazkach widzimy prócz dwóch. godeł: t. j. 
związanych liter „LA8 —MRA" Ww 
promienistym otoku I Chrystusa na krzyżu, 
przyozdobionego dwonia gałążkami wimo- 
gron w otoku z liści — napisy po rogach: 
(u góry) cosveN* (żakon) — RADO* (rą- 

Jomski); u dołu zaś: r*p* (ojców) —n*g* 
(Bernardynów); w. pośrodku między go- 
dłami Zbawiciela u_góry wiązanka kwia- 


iężni 
pozbawił wszystkiego i zmienił w sługę, 
kucharkę i niewolnicę swoją. W dalekiej 
krainio, gdzie porwał ją z sobą, moc i sło 
wo wyswobodzenia jej Śmierć jedna pośia- 
dała. Tak też się i stało. 

Nawet rodzina barona Yaukesa, zalra- 
wającego na Shylocka a później nawet 
i Harpagona, oburzona była na niego a 
serdecznie współczuła dolę szlachetnej, 
unieszczęśliwionej przezeń ofiary, której 
tak niegodnie się odpłacił. Przychodziło 
do tego, że głodzonej przez tego wstręt 
nego skąpea, jeść posyłano, chociaż z ust 
jej nigdy skarga nie wyszła, alo wiedzia- 
no, co się dzieje. Gdy wreszcie skończyły 
się jej cierpienia, powiedziano i słusznie: 

— Teraz szczęśliwa! 

Szczęśliwy był i baron, pozbywszy się 
starszej od siebie o lat dwadzieścia mał- 
żonki. Ufundowawszy pomnik z napisem: 
„ baronów von Toggenburgów Polakow - 
Ska”, myślał już tylko o najpewniejszem 
lokowania swoich kapitałów. 

Krewnemu swemu, przemysłowoówi, 
pożyczył na prowadzenie interesu kapitał 
za dwanaście od sta; „tyłko dla swojego* 
mówił. Od tej chwili, pomimo, że krewny 
znanym byl z prawości | rzetelności niepo- 
szlakowanej i procent umówiony Wraz 
z kapitałem najpunktualniej upłacał, ba- 
ron stał się dozorcą, bez wiedzy którego 
żonie przemysłowca hie wolno było wydać 
trzy grosze na tasiemkę. Kontrolował ich 
we wszystkiem i strofował ża zbytki, wo- 


łając: 


„ druga sługa przyjęta! Mi 
żona, baronessa £ kuzyna udzielnych pa- 
nujących, widzieliście, że sługi żadnej nie 
miuła, sama, wszystko robiła! 

Co było odpowiedzieć, aby nie poruszyć 
zbyt drażliwych kwestyj, z czego do pa- 
różnienia przyjść by musiało. 

Woleli w końcu na spłatę reszty należ- 
ności pożyczyć od żyda, który wziął mniej 
nawet dwa procenty, aby pozbyć się tylko 
tej opieki nieznośnej. 

Jakoś w tym czasie żenił się bogato sio 
strzeniec barona. Za posag żony kupował 
majątek, ale dobra były niegdyś królew- 
skie, cena wysoka, baron więc dopożyczył 
mu, znów, jako swojemu, tylko na dwa- 
nasty procent, bez względu, że u nas go - 
spodarstwo procentów takich nie daje. Ża- 
strzegł sobie przytem mieszkanie, utrzy- 
manie i różne dodatki. Baron dowodził, że 
z drobnego przemysłu kobiecego można 
na wsi bajeczne mieć zyski, trzeba tylko, 
żeby pani sama, wdziawszy buty, z dziew- 
kami skoro Świt krowy doiła, do kur 
i chlewów zajrzała, słowem, razem z niemi 
robiła od rana do nocy. A tu pani, Rada- 
lińska z domu, ufna w wielki posąg, śpi 
do południa a potem, leżąc z papierosem 
w ustach ma kozetce, romanse czysta albo 
na kuracje jeżdzi a dozoru barona wcale 
nie znosi. Więc i tu prędko z gniewem się 
rozeszli. 

Odnajdujemy potem barona mieszkają 
cego, aby taniej, na różnych zaułkach 
i podstryszkach, już tylko w towarzystwie 


ptaków; ale i tu skąpstwo położyło veto 


tów a spodem, pod krzyżem wyraźny rol 
1782 widnieje. Wea I 

Żelazka te mimo stuletniej użyteczności 
dają odciski bardzo dokładne. 

Kradzież. Dnia 20 grudnia r..b. w po- 
bliżu rogatki Sksryszowskiej w przejeź- 
dzie około kolei jakiś nieznany złoczyńca 
oderznął od powozu czarną, skórą obiłą 
walizę z rzeczami i przedmiotami wartości 
przeszło rs, 200. 

Poszkodowany uprasza wszystkich, aże- 
by ma wypudak szczęśliwego odnalezienia 
Śladu kradzieży zawiadomić raczyli redak- 
cyę lub p. G. w Niedarczowie. 

Listy, nieodesłane przez miejscowy u 
rząd pocztowy % przyczyny naklejenia nie- 
właściwych marek, są następujące: Do Fe- 
liksa Piaseckiego, Michała Bekietowa, Mi- 
chała Stępniewskiego, Blumenfelda, Kjser- 
ta, Władysława Morawskiego, Jelnickiego, 
Tryszera, Fazajewa 1 do Wieczorka, 

Nekrolegia. 
Niarya 2 Borwńskich Giro- 
dzieka po długich i ciężkich 
cierpieniach w kwiecie wieku za- 
snęła w Panu d. 25 grudnia r. b. 
Zwłoki przedwcześnie zmarłej stroskany 
mąż, rodzina liczne grono przyjaciół i zna- 
jomych odprowadziło na miejsce wiecznego 
spoczynku w ubiegły piątek. 
Dnia 31 grudnia t. j. poniedzia 
łek w kościele po-Bernardyńskim 
o godz. 9-ej rano odprawionem 
będzie Nabożeństwo żałobne za 
j Józefa Kontkie. 
e opalając 
kania i karmiąc kanarki dla oszczędności 
owsem w minimalnych dozach, pozagładzał 
i pozamrażał ptaszyny, które wyzdychały 
jedna po drugiej. Wolał to, aniżeli daro- 
wać komu choćby jednego, gdy go 0 to 
proszono. 

Rodzina, przypuszczając, że zjedna sobie 
starego sknerę, zdołała go namówić do 
przeniesienia się do niej. Ale czy może 
kiedy szydło wylazło nieostrożnie z worka 
i baron zląkł się o nienaruszalność swojej 
kieszeni, a może i osoby, stał się bowiem 
nadzwyczaj podejrzliwym, czy z innej jakiej 
przyczyny, dość, że po pewnym ózósie 
zamieszkał znów oddzielnie, a jednocześnie 
w „Kuryerzeć ukazało się następujące 0- 
głoszenie : 

„Potrzebna osuba młoda, przystojna, do 
zajęcia się gospodarstwem u wdowca bęż- 
dzietnego*. 

Kandydatek rozumie się nie brakło, ale 
i rozumie się, jakich. Baron wybrał z po- 
śród nich najmłodszą i najprzystojniejszą, 
posiadającą chlubne świadectwa ze speł 
nianych już podobnych obowiązków, śle, 
o dziwna Nemezys losowa | — też jasnoóką 
i jasnowłosą córę, tylko północnej Ger- 
manii — i z tą niezmierną różnicą, że gdy 
pierwsza stała u zenitu, drugą podjął 
z nadiru sytuacyi i społecznej i moralnej. 
Gospodyni tak umiała wziąć sig do rze- 
czy, że baron, nie zważając na wyraźne 
dąsy swej rodziny, dające się zresztą za- 
sudnie usprawiedliwić obrazą jej godno- 
ści, po roku gospodarowania. niemkini 


domskiago, na która byli uczniowie zapra- p 


smają rodzinę, kolegów i przyjaciół zmar- 
lego. 


% okolicy. 

Z Sandomierza donoszą nam, że w sali 
resursy sandomierskiej dla członków in- 
stytucyi, ich rodzin i wprowadzanych przez 

louków gości, w karnawale 1880 r. będą 
uzżądzone wieczory tańcujące w następu- 
jące dnie: 31-go grudnią 1888 r., 12126 
stycznia 1889 r., 9-g0 lutego i 2 go marca 
1889 r. 


objeżdzałem dwory w celu zgromadzenia 
rocznej pensyi dla tegoż lekarza, prawie 


> mózystkie dwory chętnie składkę ofiarowa- 


ły, Dzięki 1ch szlachetnej ofiarności wszy- 
scy oficyaliści i służba dworska korzystać 
będzie bezpłatnie z porady lekarza, który 
x csłą sumiennością i znajomością rzeczy 
traktując swe obowiązki, coraz szerszą 
zjednywa praktykę; a względnością na sła- 
bowitość obeonych kieszeni stara się prze- 
kopać lud wiejski, że lekarz nie jest człó- 
wiekiem do zdzieraniu żywcem skóry, lecz 
człowiekiem, który swą wiedzę gotów po- 
święcić dla ulżenia cierpień ludzkości | Pu- 
siczykom zaś, które „juk daj, to mnie nie 
mu — jak bezmyślnie gawędzić a tom 
', podaję do wiadomości, że lekarz 
nie tylko dostatnie, lecz przyzwoite 
trzymanie w Kazanowie mieć będzie! 


Z Końskich korespondent nasz pisze: 
Wszyscy, kto żyw, wyjeżdżają podczas lata 
€zasem z potrzeby i konieczności a czasem 
dla mody i szyku do wód, na letnie mie- 
śzkanie, robią wycieczki itp. Dla czegożby 
i wasz sługa korespondent miał być gor 


7. 

bó i niżej podpisany pozwoliłem sobie 
na wycieczkę cztery mile... nie za piec, ole 
w opoczyńskie za Gielniów stary, gdzie 
ongi, jsk niesie tradycya, wilki na środku 
rynku burmistrza zjadły. W stronach tych 
otarłem -się o stosunki rolnicze, lasy i fa- 
bryki. 


Q rolnictwie 


p podobno nie no ie pt 
lm: Ws wego nie po, 


gdzie jedna i ta sama piosnka 


| o biedzie, o urodzajach mniej niż średnich, 


9 utrapieniach i niedogodnościach, połą- 
czonych z nieszczęsnemi serwitutami itp. 
Dodam tylko, że ziemianie, jak wszędzie 
wogóle, tak też i w opoczyńskiem pracują 
z wysileniem, od świtu do późnej nocy 
<hodzą wytrwale około swego wienia, aby 
tylko, jak mówią powszechnie, przynaj- 
mniej związać końce z końcem 

„Nie jednemu przecież ta sztuka wiąza- 
nia pomimo oszczędności i zuchodów nie 
chce się udać, Przezorni, uporawszy się z 
serwitutami, ratują się resztkami lasów, 
które niestety za pośrednictwem żydków 
idą na ofiary całopalenia przy fabrykach 
hutniczych dalszych i bhższych. 

„ Imi, którzy się cciągali z uregulowa- 
niem tej dziesiątej plagi rolnictwa, nie 
mają tej pociechy, uby choć w części mo- 
gli dowolnie korzystać ze swych obszarów 
leśnych. Czekają oni i wyglądają jak kania 
deszczu zmiany stosunków na lepsze a tym- 
czasem zmuszeni są zaciągać pożyczki na 
wysokie procentu, aby opłaeuć towarzy- 
stwo i tysiączne wydatki gospodarcze, bo 
i zboża niewiele i uie bardzo wydajne. 

W fabrykach żelaza a zwłaszcza w tak 
nażwanych wielkich piecach ruch gorącz- 
kowy, bo ceny surowca są bardzo wysokie; 
2a centnar płacą na miejscu rs, 2 kop. 30. 
Popyt. na surowiec jest duży, dlutego też 
gdzie przy wielkich piecach były waleow- 
vie, te albo w części, albo zupełnie jak np. 
w udzie Malenieckiej, pozamykane, Licz 
ba wielkich pieców coraz się więcej po- 
mnaża. Między itnemi budują wielki pic 
w Skornicy w pow. opoczyńskim, który 
ma podobno produkować tygodniówo do 
15.000 centr. surowca, 

Przy tak gorączkowem usposobieniu 
właścicieli wielkich pieców nie zawsze pro- 
duikcya odpowiada warunkom i wymagi- 
niom konsumeutów. 

W. fabryce odlewów w Kamienny, przy 
stacyi Bzin, ulepszają obecnie emaliowanie 
naczyń kuchunaych. W tym celu sprowa- 
dzono, specyalistę z Francyi, który za wy 
uczenie i dokłudne obznajmienie w tej 
sztuce krajowoa, polaka, wybranego przez 
właściciela zakładu, otrzymał 3.000 rs. 
Dotychczas używano u nas do emaliowania 
i garnków niemców. Ci przecież pomimo 
grubego wynagrodzenia nigdy dokładnie 
i wyczerpująco nie wtajemniczali krajow- 
ców w tę sztukę. Krynica. 


% kraju. 

W Warszawie zmurł ś.p. Teofil Nowo- 
sielski, jeden % najgorliwszych inicyatorów 
ochron, — Przyjechać ma tu Helona Mfodrzo- 
jewska.— W niedzielę ubiegłą otworzono 
warsztaty ślusarskie i stolarskie przy szkole 
rzemieślniczej imienia Konarskiego. 

W Kal sąd okręgowy rozpatrywać 
będzie wkrótce sprawę Zuzanny” Ridow 


isawszy intercyżą dziesięć tysięcy ru- 
bli, pożniód Ra godności małżonki. 
Wtem, stała się dziwna metamorfoza. 
Czuła, nadskakująca i gospodarnie 082- 
czędna i rządna Luiza, naraz zażądała 
pianina, lekcyj muzyki, nowych mebli i 
łak coraz więcej a o barona tyle dbała, 
0 ile jej dostarczał pieniędzy. Gdy razu 
jednego ośmielił się zrobić jej uwagę, że 
wyrzucona przez nią na śmiecie bielizna 
po pierwszej żonie była batystowa i zu- 
pelnie dobra, rozzłoszczona krzykngła 
x furyą: x g 

—A ty stary ośle! Twoje zgniłe ba- 
tysty dobre były dla twojej głupiej księż- 
miczki, ale ja nie po to poszłam za ta- 

trupielca, żebym sobie czego żało- 
wać miała! Otóż będę sypiała i chodziła 
w samych koronkach. 

Despotyczny ongi Iiarpagon położył 
uszy po sobie a chodząc teraz często 
2 podwiązaną i opuchniętą twarzą lub 
rozbitym nosem, pytającym o powód, od- 
powiadał : 

— Starość nie radość, to fluksya, to 
nogi jaż niepewne, łatwo się poślizgną 
i siniak gotowy. ) 

— A to zawzięta fiuksya! — mówiono 
a uśmiechem. „08 

Jednego tylko wymódz na nim nie mo- 
gła żadną prośbą, ani groźbą: to wpro- 
wadzenia do jego rodziny, która ignoro- 
wała ją najcupełniej. On bywał zawsze 
przyjmowany mile, ale o tem 00 zaszło, 


- p = —. 
nawet wzmianki uie było, jakby ta dru- 
ga nie istnisla nigdy; 0n sum unikał 
tego. 

Na dnie duszy, brudnemi nalecisło- 
Ściaini przykryty, pozostał jakiś szezątek 
godności własnej, jukaś okruszyna tej 
lepszej strony jego charakteru, którą 
tamta zacna a sponiewierana ukochaw- 
szy, życie jej swoje i wszystko w ofierze 
oddała, 

Nie mogąc na tym punkcie przełamać 
jego oporu, zawiedziona w tej umbicyi 
Luiza, wetowała to sobie w inny sposób : 

— 'Nie chcesz ty mnie do swoich, ja 
tobie swoich sprowadzę! 

I rzeczywiście sprowadziła braciszków, 

mylność syvych teoryj o własności 
nokrotuie już w odosobnieniu roz- 
pomiętywali. Ci rozrządzali się w domu 
barona jak u siebie, nie zwracając wcale 
na niego uwagi. Aż razu jednego przyznał 
się przerażonej rodzinie, że go z wszyst- 
kiego, co było w domu, okradli, a gospo- 
dyni (tak się wyraził) uciekła. 

Przeniósł się znów do swoich, którzy 
zaopiekowali się nim, licząc, że zawsze 
tam jeszcze coś zostało na jakich loka- 
cyach. 

FCzytuje obecnie „Świat duchów* i od- 
wiedza grób pierwszej żony. 


— W0AO400—— 


8; -= 

skiej, żony kolonisty, która siekierą zabiła 

dwoje własnych dzieci.— Kiermasz przy- 

niósł dla biednych czystego dochodu ra. 
10. 


W Płocku. Przedstawienie. amstorskie, 
dnne tu na cel dobroczynny, powiodło się 
wybornie, 

W Lublinie. Z przedstawienia amatorskie- 
go na niezamożnych uczniów osiągnięto czy- 
słogo dochodu rs. 275— Numer Gwiazd- 
kowy „Gazety Lubelskiej" obejmuje sporą 
wiązankę prac, między któremi „Kronika 
lubelska* za czas 1873—1888 skreśloną 
jest barwnem piórem. 
LĄ 


Wiadomości polityczne. 


W ciągu ubiegłego tygodnia nie zaszedł 
żaden wypadek, mogący wpłynąć na zmia- 
nę stosunków międzynurodowych. 

„Post tylko, zastanawiając się nad obe- 
cnem póliiycznem położeniem Huropy, 
dochodzi do wniosku, że sytuacya jest 
względnie dosyć R 

W artykale/ „Święta Bożego Nazodzo- 
nia* i dyplomicya* oceniu wszechstron- 
nie wszystkie okoliczności, które przyczy- 
niają się do zaniepokojenia, ale przypusz- 
ea napewne, że Rosya odroczy na później 
wszelkie czynne wystąpienie aż do chwili 
kiedy Francya wojnę rozpocznie. Otóż 
wodług niej, na tej zależności polityki 
Śruneaeiej plega nadzieja pokoja: Sten 
wewnętrzay Francji jest wprawdzie: nie- 
anośny, może tam przyjść do dyktatury, 
która kraj popchnio gwałtownie do wojny, 
ale rozwój wypadków może tam przybrać 
równieżi inny jeszcze kierunek. Zwrot 
zapatrywań narodowych na tory rozważne 
jest we Fracyt prędzej możliwym, niż w 
jnnem movarstwie. Obecne: zaś. położenie, 
w żadnem miejscu nie wskazuje, by zwrot 
ku uspokojeniu był niemożliwym. 

We Francyi opinia publiczna zajmuje 
się teraz żywo mową, wygłoszoną przez 
Juljasza Ferry'ego w „stowarzyszeniu re- 


publikańskiem'*. 
„Chcieliśmy uczynić republikę wielką i 
wspaniałą, — mówił Ferry — lecz po- 


suwaliśmy się zbyt szybko i kraj nie 
mógł wszystkiego strawić, co w gwałtow- 
ira pochodie la jogo wilkości czyni 

ly. Musi tedy zastąpić chwilowy zastój, 
który da czas namiętnościom, by nieco 
ochłonęły i pożwoli krajowi zastosować się 
do nowych okoliczności, aż wzrośnie nowe 
pokolenie, które doszło do lat dojrzałych 
wśród wpływu dokonanych fuktów. Kraj 
przeszedł już proces postępu a powrót do 
polityki konserwatywnej, takiej atoli, któż 
ra nie zakwestyonuje osiągniętych zdoby- 
czy, będzie najlepszą bronią przeciw sz4- 
Joni rywalaacń w dzielenie. nieśniado- 
mych « radykalnych utopij i przeciw zbro- 
dniezej sieci kłamstw wszelkiej reakcyi, 
począwszy od. rojalizmu a skończywszy na 
bulanżyzmie, Trzeba mieć do kraju zaufa- 
nie i wierzyć, że rozsądek zdrowy zwycię- 
ży a dlatego należy stosować d0 wybor- 
ców słowa szczerej prawdy i uczciwości. 
Okażmy czem jesteśmy, a reszta do kraju 
u 


jależy. 

System wyborów okręgowych powróci 
republikanom swobodę inwidualną. Nie 
będziemy już występowali przed. narodem 
z proklamacyśmi, których każde zdanie 
musiało być kompromisem. Jedno imienne 
skratynium nie daje przewagi. Śpnayplnie 
stromniczej, ale przymiotom, ideóm i za8ą- 
dom człowieka, który się wyborcom przed- 
stawia — Dwa niebózpieczeństwa mogłyby 
grotić krajowi : wojna i rozdział kościoła 
od państwa. Narazić republikę na pierw- 
sze niebezpieczeństwo znaczyłoby znisz- 
czyć wzmacniającą się dopiero rzeczpo- 
spolitą. Drugie niebezpieczeństwo odebra 
łoby republice połowę jej stronników.* 

Ż Rzymu donoszą, że podczas obrad 
izby nad kredytem wojskowym  Ovispi 
oświadczył, że Włochy nie chcą wojny, 
muszą wszelako bez względu na to, czy 
sprzymierzone są z mocarstwami central- 
nemi, czy też odosobnione, uzupelnić swe 
uzbrojenia. Muszą one iść jednym krokiem 
x resztą mocarstw naprzód. Tega chcieli 
wielki król Wiktor Emanuel, wielki mąż 
stanu Cavour i wielki jenerał Garibaldi. 
Wskozując na drogą dla narodu pamięć 
tych wielkich mężów, Crispi zażądał od 
izby uchwalenia wotum ufności i zatwier- 
dzenia kredytu. 

Przedmiotem powszechnego zajęcia w 
Wiedniu jest wymiana listów pomiędzy 


cesarzem Franciszkiem Józefem i pryma- 
sem Węgier. Prymas zwołał konferć 
cyę biskupów, na której uchwalono u- 
rządzić szereg meetingów w sprawie 
zwrócenia władzy Świeckiej Papieżowi. 
Cesarz napisał skutkiem tego list do pry- 
masa, w którym przekłada mu, iż meetin- 
gi są bezużytecznem drażnieniem Włoch, 
niemającem żadnej praktycznej wartości. 
Mogą one zaś wpłynąć niepotrzebnie na 
oziębienie stosunków Austryi zosprzymie= 
rzonem mocarstwem. Prymas odpisał, że 
wobec objawionej woli tronu odstępuje od 
zamiaru, gdyż jest pokornym sługą Cesa- 
rza. i wiernym poddanym króla, 

W piątek nadeszła smutna wiadomość z 
Nieei o śmierci Loris-Melikowa. Dzienni- 
ki petersburskie poświęcają pamięci zmar: 
łego ministra nader sympatyczne artyku- 
ły, zaznaczając jego zasługi dla Rosyi. 
„Now. wr.* wspomina o politycznej dzia- 
łalności zmarłego i podnosi szczególniej, że 
Loris-Melikow, wierząc w dojrzałość spo- 
łeczeństwa WE chciał z jego pomo- 
cą zniweczyć szkodliwe siły. 

Z ostatniej poczty. 


Sytuacya w Serbii wydaje się coraz 


groźnijsą, Dziś przyznają nawet gatety 
agraniczne, przychylne Milanowi, że pod- 
stawy jego tronu są zachwiane. „Słandardć* 
opiera na wiadomościach z Pesztu bardzo 
pessymistyczne wnioski. Sympatye narodu 
do królovej Natalii wzmagają zię, a Milan 
Obrenowicz ma przed sobą następujący 
dyllemat: albo poddać się radykalistom, 
dzięki czemu rozkazodawcy w kraju staną 
się uwolnieni przezeń Gruicz, Chorwato- 
wicz i Lejszanin, albo pogodzić się z my- 
Slą detronizacyi i wygnania z Serbii. 


% targów zbożowych i pro- 
daktowych. 


W Warsza: 
paca Wiskowskiogo usposobienie na pozonics 
ło słabej kora ryb ra. 610-— Zyta ko- 


targu na 


rzog płacono ra. 4.10, Owsa korzoć ra, 
Okowita. W Warszawić d.28-0 grudnia. Uspo- 
robienie me okonie było slabo; SZĄ 
rtowej 8274 czyli garnieo 


spo, Gaz. Rad.) W 

toku 300 pudów wełny średniej po 
interesie kontraktowym znaczne oży- 
wienio; sprzedano dotychozas około 1.500 ctnr. 
wołny po cenia 90—11 tal, za Cetnar, stosownie 
do gatnuku, Zapasy wyczerpane żupołnio. 
Usposobienie mocne . 


pe AA 
Odpowiedzi od Redakeyt. 
Panu Bies w Radomia. W ciągu stycznia po 
mieścimy. Raczy. Pav porozumieć się z nami 
osobiście. 
Br. Kdimaund Drewnowski. 
zamieszkał w Radomiu, przy ulicy Lubel- 
skiej w domu p. Bełkowal 
Leczy choroby zi origęa dziecięce i ko- 
lece. 


Nowo otworzony 


kaukaskich, 
krymskich i besarabskich 
maturalnych pod gwarancyą 
wybór najlepszy 
NA ŚWIĘTA!! 
A pałace 
30 do 
O 1 kop. BO batalia 


G. WEINBERG 
Ulica Lubelska, dom W-go Wagi 


SKLEP: WIEJSKI 


przy ulicy Taubelskiej, wprost cukierni 
W-go. Eiwerta 
,pańrzi stał boi jdakty wiej- 
pne der TROYA 
rowo owoce: grnazki i jabłka obieranę. Konść 
wy i serki owocowe, Grzyby, powidła, mak, 
sery krajowe w różnych gatunkach, bryndza, 
gomółki, wędliny, drób, 
Na Święta! 
poleca pierniki firm warszawskich — choinko- 
we, bakalie, 4 Morte cenach możli- 
u 


* s 
RZEZ CH 


PIEKARNIA 


że wszystkiemi wygodami i mieszkaniem. 


NA GWIAZDKĘ! | 


dla dzieci! 


Wielki wybór tanieh LALEK, Zabawak, Za- 
ię6 podagogiemnych, Gier, Ozdób na choinkę, 
poleca 


„Zakład Galanteryjno-Norymhorski 


ia BBBRÓORN 


przy ulicy Tnbelskiej. 


Surwety, Plótna, Mada- 
po ównach fabrycznyci 


Maszyna do sz) 
rat fobtyki 
do sprzedania — tamże, do zby! 


jeckiej zupełni 


dawniejszej konstrukcyi bardzo. tanio 
Wiudomość w redakcyi „Gazety Rudotnsk 


Rs. 4 kop. 60 


| Sążeń drzewa sosnowego 
= półkubiezny 2 odstawą 
sprzedaje, Skład KARÓLA L. WIOREN- 
HAGEN. 


ZAWIADOWENE, 


Woniewaź z dniem 1 stycznia 1889 
roku zwijam magazyn ubiorów nęzkich, 
istniejący dotąd w Radomiu, przeto. naj- 
uprzejmiej uprasza J. W. W. panów kund-. 
manów moich o łaskawe zrealizowanie za- 


Jegłej należności, czy to jednorazowo, czy | 


miesięcznie ratami wprost na ręce W-go 
Arnekera, właściciela składu broni i że- 
Jaża lub dotychczasowego, krajczego. mej 
pracownię p. Alersandra. Świstelnickiego. 
Aczkolwiek z. przykrością, zmuszony 
jestem jednak nadmienić, że od WW. pa- 
nów dłużników moich, którzy w ciągu 
trzech miesięcy, od daty dzisiejszej zaleg- 
mą w opłacie rat, na drodze sądowej na- 
leżnóści posziikiwać będę. 
L. Celewicz 
właściciel magazynu ubiorów męzkich 
w Kiclench, ulica Pocztowa. 


Wina Krymskie Kaukaskie 
i. Besaradskie 
Oraż Wina na sposób francuski i hiszpański 
0... Maturalne pod gwatancyj 
zakiupywane wprost od producentów 
poleca 


HANDEL WIN 


Gr. Weinberga 
ulica Rwańska, dom W-go Targowskiego. 
Kupeóm ustępuje się rabat. Sprzedaż hut- 
towa.i częściowa. Garniec od kop. 90,do 


. jest do wynajęcia w domu Twardziokiego 
przy ulicy Warszawski. 


|FReTytisik 


DU ŚPIZEDII. 


Dom_z odpowiedniemi zabudowaniami i 
placem przy ulicy Trawnej, W pos syi tej 
od lat sześciu istnieje skład drzewa-wę 
gla i materysłów budowlanych i także 
jest do nabycia w knźdym czasie. 
Interes powyższy przy nie wielkiej pracy 
i umiarkowanym kapitale zabezpiecza 
przyzwoite utrzymanie. Wiadomość w re- 
dakogi „Gazety Radomskiej 


PAŻĄZZ ZY ZK Z EZM, 
I IPo kop. S© korzee 


WĘGLA WYBOROWEGO 


2 odstawą od 5 krrey — w mniejszych ilo 
ściach po kop 85 poleca. skład drzewa i 


węgla 
|| KAROLA L. WICKENIAGEN, 


PREMIERY 


granieznych; po ceosch warszwskich, bez źa- 
nego koliczenia 2a koyzla iraosporia 


w kKńsięgarni 


w Radomiu. 
jmuje także pezedpiaię na gazety codzienne 
Priekopedyowdniem takowych do Hoszystkieh 
| stacyj pocztowych 
Kaiążki na gwiszdkę, jak również wszel- 
kie inne towary tamże się znajdujące (wy- 
jawszy szkolne 1 kałendarze) o 104, taniej 
sprzedaje niż ceny katalogowe, a to tylko 
do Nowego róku 1889. 


Rs. I rocznie 
w Warszawie, 


ZN 
X 


Krakowskie 
Przedmieście Nr. ól 


ECHO MUŁYCZNE 


Teatralne it Artystyczne 


JEDYNY POLSKI TYGODNIK ARTYSTY ZNO-LITERACKI. 


W obszernym. dziale lit 
artystyczne | literaokie, artykuły 


kim daje. powieści, nowolie, dramata, monologi, poozye, studya 
bieżące, npotozsriej żacy 
artystyczno literackiego Europy, humoreski, opowiadania, pamiętniki 


rubrykę sprawozdań z ruchu 
artystów, niemniej sylwetki 


malarzy, mżyków, a ystów soenisznyh, postów, powiściypsarzy, każ numeś zdóby lustacyą, 


wapółożconych. postaci, 

Poly dzialo nałowym „EGhów umieszoza kt 
Wszystko, 
pierwszorzędnych polskich kompozytorów, 


Zówno reoczy powsżno, sztuki kongertowa, salonówo: (Morzk: 
Saint Saćns, Brałuna, Massenet, Tosti, Delibes, Gordigiani), jak i utwory 


ka; Godrad; Durand, Grieg, Śai 
teneczne (Milócker, Sup) 

Hertz, Padzrewaki, (al, 
podaję ik przemiany ów 
Sza wynosi kop. 20. komplet więd nutowy „„Echi 


buleka i. Frt0), 
Pankiewicz) 


CENA ZAŚ „ECHA* WYNOS 


06 ruch artystyczny zagranicą wydaje najle 
ziajdują pomieszczenia w dodatkach nutowyćh. Za- 
er,” Szarwón- | 


ompozycye ua fortepian, na skrzypoc i do śpiewu 
go, oraz najvelniejsze kompozycye 


ski, Grilnfeld, D'AL 


orać dzieła polskich kompozytorów. (Noskowski, 
wreszcie teńco (Zewandowski, Wroński, Rożalaki), 


zyc, 
dodaiek, liczący w ciągu roku 80 arkuszy druku. Cena księgarska arku- 


wadług xatalogowych cen wypada rs. 16. 


W Warszawie: Rocznie re, 8, półrocznie ra. 4, kwartalnie rs, 2, 


w Cesarstwie i na Prowincji: Rocznie ma, 1 
/Premmerujący rocznie bezpośrednio w 


liżej wymienionych premiów bezpłatnych: 
| orezii zim yc 


ery partytwy 


1. 7. Rossini, Cyralik, Sewilski 
j "Meyerbeyer, Tiugonoći — 


0, półeocznio ra. 5, kwartalnie rs 2 kop:60. 
Redakcyi mają prawo do wyboru jedaogo z trzech 


operowe na fortepian. 


2. Donizetdi, Nepój miłosny, 3. Ałozart, Don Juan 


w pięknem włoskiem wy dniu. 


zlesięć tomów, powieści „I. 1. Kraszewskiego. 


Hrabina Gósel tomów 2. Bratanki tomów 2 Żywot Pełki tomów 8. Niebieskie migdały tomów 3. 


TI." Album najnowszych tańców, wybranych i ułożonych przez Leopolda Lewan- 


dow 

1. Ganne, Ma 
polka. 4. Z, Delibes , 
„Donna Glara'* kndr 
miennyć mażur. 9. 
rok. 11. La Loioandowski „Rozmarzopa” 


francnzki. 2. Fr 
l powiedzi 
lo. 7. X. Różatski „I 
Lewandoreski, „Przedźwitć 


Bor 


Adres Ret Senatorska 26, 


I CJA 


polka mezurka, 12, A. Wroński, , 
Abonenci z prowiucyi raczą załączyć do prenumóryty na koszta przi 
Nr. 2 po rs. 1 kop.50. premium Nr 8 kop. 76+ 

alkoji! Jarszawa. 


go, 2 kolorową okładką rysunku Stanisława. Lenca. 


m miłosny wale 3 72. Zewandowski, „Smieszka* 

5. A. Csibulska „Rycorz szozęścia* wale tl. 

evandowski, „Sbrzo- 

„Grajże grajku” obe- 
Krynicy" palop: 

ki promiam Nr. 1 i 


jolka, 8, 
, Lewandowsi 


4 mazur. fi 


śm 


*% 


HZ %W sali rósuisy podczas kierthaszy 
EPH. AKG | zgubiono branscletę pozłacsną znaluzcą 
e ogrodem kiej. — Wii raczy oddać do Redakcyi.„„Gazety. _Rą. 
do sprzedania przy ulicy Szerókiej,— Wia- skiej i 
ddomość u adwokata Mierzanowskiego. | tomskce sód t 


otrzymał na skład i poleca wyroby 


Dom Handlowy Leopolda Meyer, 
26 Zielna 26 w Warszawie 
o Towarzystwa Przemysłowego 


Braci Krestownikow w Moskwie 


SWIEGE STEARYNOWE, 


Gilicerynę czysto chemiczną białą i żółty, Qleinę, Kkastorynę itp. 


y KRA 


w Warszawie Marszałkowska 141. 
Odznaczone na ostatnim konkursie, w Muzeum Przemysłu w Warszawie 


Mx 


w 


Fabryka 


LL 


Ceny fabrycznę. 


Moskwie na wystawie 1882 r. 


(Herb stwa.) 


dyplomem zasługi (najwyższa nagroda), 


Wyrabia Forlepiany 


najnowszych systemów od rs 


0,— 
Używane przyjmuje w zamian. 


= ma 


Fortepianów 


EIDLER 


Pianina od rs. 450. 


po 


i 


CYGARA KRAJOWE 


dobre, tanie i odleżałe. 


miavana nr. 103 cena za 100 sztuk rs, 8.80 
Havana ur. 104 ,, zł „ 8.30 
Hiavana ur. [07 ,, „ 480 
Havana nr. 12 „ 8 RO 22 
Havana ur. 5 4 Ś 
Miavana nr. 217, M n 8— 
Fiavana ur. 251 10 


Wandalin i S-ka 


Warszawa, Place Teatralny nr. 14, 


Welefonu nr. 424. 


RER 


przeniesioną została u: 
Marszałkowskiej, — KA! 


MEDAL SREBRNY — 1885- 


FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH i ODLEWÓW 


T, Gwiździńskiego't Spółki 


w Warszawie 


a ulicę Koszykową Nr. 27 do domu własnego, trzeci dom od ul 
NTOR i SKŁAD: Nowy Świat Nr. 2, jak dawniej Fabryka 


mieżei się w pobudowanych na. ten, cel odpowiednich budynkach i poruszana jest ina- 
szpay ly sześtokonnej-— O czem niniejszem zawiadamiamy naszych Szanownych 
klijentów. ca i 

ma 


Gwiżdzińdł 


i S-ka 


<<: 


re ah 


4 7 ii 


ł 


1oaerówe M/L X. ADF" AA. xotośssię 


PBRZUBYZ 


potrójne, poczwórne w ozdobnych fłskonach i na wagę 


Plyn Dezyntekcyjny 


KRBOLWUN 


oraż wszelkie wyraby fabryki Ferd. Mihlensa w Kolonii 


ALEKSAWDRA HKAERTLA 


w wielkim wyborze do nabycia w perfumeryś 


przy ul. Lubelskiej. 


Z 


WODA KOŁOŃILA 


znana ze swej dobroci we fiakonach różnej wielkości 


Rodsktor i wydowas E, Janis 


Hotsoaeno Lfemsypor.—1, Pazowwi, 11-10 xokaGpa 1868 r, 


=” 


W drukarni J, K. Trzebińskiego w Radomiu 


